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P IĄ T E K  dnia 3 Czerwca 1831 ro k u  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H  

z  d n ia  l C ze rw c a .
I z b a  P o s e l s k a .

Pnsic I. P* w uiiiu 31 Mh| n . odroczone eo—
stało do dnia L Czerwca godziny 9tćj z rana.

O godzinie  dopiero 12tej Marszał ek wezwał  S e k r e ­
tarza do odczytania listy obecności .— Prawo wyma­
ga , aby przynajmniej  po łowa zupe łnego  sk ładu Iz­
by przy zagajeniu obrad ,  by ła  przytomna , lecz i la 
po łowa  zgromadzić się nie raczyła.

Gdyby  nie przybycie  (we 3 kwadranse  po odczy ­
t a n i u  l i sty)  JJWff .  Pos łów i Deputowanych:  Ś ląski e­
go,  W is zn i e w sk ie go ,  G l i s zczyńsk iego ,  Zi emięck ie-  
go,  Józefa IIr. Małachowsk iego ,  K.  Jez i ers ki ego ,  
J. l i r .  S larzeńsk icgo  , Morozewicza , Ob n i sk i ego ,  
•Eeinpickiego,  E. Walewskiego,  Zal eski ego ,  Radoń-  
skiego , I .utostańskiego,  N ie s io łowsk iego  i Swidzia-  
ski ego ; pos i edzenie  dla braku kompletu ,  iniejscaby  
mień nic mogło.

Skoro komplet  uzupełniony z o s t a ł , Marszał ek we- 
zwał  Sekretarza Izby do odczytania projektu do prawa . 
upoważnić mającego Rząd Narodowy do zajęcia na 
potrzeby wojska produktów do zywnosei  s łużących,  
zabezpieczającego zarazem kontrybucntom zwrot  
summ szacunkową tychże produktów wartość stano­
wiących.

M i n i s t e r  S .  W . i. P .  (Gliszcy. y/iski S.  Wda) oświad­
c z y ł ,  ze lubo nieprzygotowany,  w zastępstwie Mini ­
stra Skarbu,  projektu bronić będzie .

P o se ł J .  H r .  L e d ó c h o w s k i  i D e p .  Z w i e r k o i v s k i , 
ze względu na naglące potrzeby wojska narodowego  
oświadczyl i  się za projektem.

P o s s ł  S iv i r s k i  d o w o d z i ł , ze  prawo projektowane  
nie upoważnia do rekwizyc j i ,  lecz do pożyczki  ; lu­
bo przymuszonej .

Następne g ło s y  wymierzone  b y ł y  szczególniej  prze­
ciwko Ministrowi S k ar bu ,  który można powiedzieć  
zupełni e  na finansach się nie znając stał  się przyczy ­
ną wielkich strat w funduszach publ i cznych etc.

Wzięto następnie pod rozwagę s zczegóły projektu.
W st ęp  został  bez dysknssji  i b e z  odmian przyjęty.
Art: 1. Z pewną przy końcu odmianą na w niosek  

i pod ług  redakcji  Dep: Jabłońskiego.
Art: 2 .  stanowiący iż zajęte w rekwizycją produ­

kty oszacowane zostaną stosownie do przecięcia cen 
miesiąca Maja r. b.  z miast  Wojewódzkich  i Obwo­
dowych wk aż dem  Wojewódz twie ,  u l e g ł  dosyć ob ­
szernej dyskussj i .

D ep .  I i l in io n to iv ic z  s tanął  na czele opponentovv 
przeciwko temu ar t yku ło wi ,  żądając aby c e n a  s z a ­
c u n k o w a  nie z przeci ęc ia  cen Wojewódzk ich , ale 
z przecięcia cen w ca łym kraju,  ustanowiona b y ła .

Pos łowie  Swidziński ,  D es ku r  i Jabłoński  oświad­
czyli się przeciwko zasadzie przez  Dep : Kl imon-
towicza najsilniej popieranej .  •

Z przyczyny tak objawionej różności zda l i , gdy  
już dyskussja wyczerpana została,  Marszał ek dla uni- 
knienia szczegółowego ‘wotowania,  upraszał  t ych,k tó­
rzy byli za zasadą w projekcie  przyjętą,  aby z miejsc  
swoich powstal i .  (Większa  ćzęsc Izby powstała. )

Siedzi el i  Reprezentanci  Województw prze? n i e ­
przyjaciela zajętych: Augustowskiego Podlaski ego  i 
Lube lski ego ,  ( tam bowiem zwykle  zboże bywa tań­
sze niż w 5ciu pozostałych Wojewódz twach) ,

P o  przyjęciu art. 2go , powróci ła  Deputacja Izb 
Sejmowych ,  do wojska narodowego wysłana.

Jan l i r .  Ledóchowski ,  P o se ł  Jędrzej owski w imieniu  
deputacji  przemówi ł  w ten sposób,  Reprezentanci  N a ­
rodu!  „ W y b r a n a  przez was Deputacja ce l em oświad­
c z e n i a  Wojsku Narodowemu zupe łnego  zadowol-  
, ,nienia waszego,  z wszelki ch ofiar i nieograniczo-  
, , nych  poświęceń które ono dla sprawy n i e p od l eg ło ­
ś c i  ojczyzny uczyni ło i czynić n ieprzes ta ie , przy-  
„jęta  została przez Naczelnego  Wodza z wdzi ęczno ­
ś c i ą  i uszanowaniem.  N iek tóre  przedstawienia^tó-  
, , re  nam Wodz Nacze lny  uczyni ł ,  będ ę  miał  za- 
, , szczyt  Prześwietnej  Izbie zakommunikować,  wdniu  
„na  narady niepofządkowe przezriaczonym. tt

Po niniejszym sprawozdaniu P osła  L ed óchow sk ie-
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go ,  pos i edzen ie  odroczonein zostało do godziny 6ej 
po południu,  dnia tegoż.

—  O godząnie 7mej po południu.  —
Marszałek po odczytaniu l isty obecności  da ł  g łos  

Janowi H f .  Ledóchowskiemu Posłowi  Jędrzejowskie,  
m n.

Peprezenlant  t enże  o ś w ia d c z y ł ,  if. Deputacja  od  
Sejmu do wojska Narodowego  wys łan a ,  życzy sobie  
zdać; za raz sprawę z przeds tawień ,  które Jej W ód z  
Naczelny u c z y n i ł ; żc  zaś te przedstaw ienia są tego 
rodzaju,  iż publ icznie rozprawiać o nich nie można,  
żą da ł aby  Izba zamieni ła się w wydz ia ł  tajny.

Gdv żądanie to Posła Ledócho wskiego poparła  
JOta cześć Cz łonków lz-by ob ecnych ,  Marszał ek za­
p y ta ł  się Reprezentantów:  czy taka jes t  wola całej  
Jz“by?

(Wszyscy prawic oświadczyl i  się za wnio­
ski em wspomnionym. )

Po czem Izba przez p ó ł  godziny obradowała przy  
tir7.w iach zamkniętych.

Gdy Deputacja sprawozdanie  swoje skończyła ,  po-  
dwoje sali otwarte zostały  i arbitrowie zajęli'  Ga-  
lerje.

Marszałek wzywa Deputowanego Wołowsk iego ,  aby 
odczy ta ł  po d łu g  swej redakcji  dodatek do art. 2go,  
zastrzegający,  iż produkta tegorocznego zbioru w re,  
hwizycją brane nie będą.

Po czem Poseł" S w i d z i ń s k i  zabrawszy g ło s  oświad­
c z y ł ,  że  jest za u trzymaniem systematu l ekwizycyj -  
nego ,  nawet  po nowych  zbiorach ,  lecz za ustano­
wieniem innych cen na produkta tegoroczne .

D e p .  I i l im o n to ie ic s  i  C h o m e n to w s k i , oświadczyl i  
się za zdaniem P.  Swidzińskiego.

M in is t e r  S .  W -  i P • b y ł  tego zdania:  iż dodatek  
ten nie jes t  potrzebny.

P o s e ł  D e sk u r  mn iemał ,  że do epoki nowych zbio­
rów , rekwizycja miejsce mieć może ;  po czem sy-  
gteinat repartycyjny zaprowadzony zostanie.

P o s e ł  S w id z i ń s k i  zwraca u w a g ę ,  że produkta w 
projekci e wymien ione ,  zostały wyrachowane in ma­
x im um ,  i żę zapewne do nowych zbiorow wystarczyć  
będą  m o g ł y .

P o s e ł  G . l i r .  M a ł a c h o w s k i  (Cz łon ek  Kommissj i  
do przejrzenia stanu skarbu przeznaczonej)  oświad­
cz y ł :  że  produkta na mo cy  tego projektu w rekwi ­
zycją zabyać s ię mające wyrachowane zostały na 
160,000 wojska i 36,000 koni .

Reprezentanci  Wiszniewski i Gawroński  z n i e s łycha­
ną żarl iwością,  zwyczajem dawnych Pos łów polskich,  
za opłakanych czasów Rzeczypospol i tej  , dopominal i  
się uwolnienienia od rekwizycj i  Województwa Au­
gustowskiego (którego są pos łanmkami )  z przyczyny  
jż to Wdztwo najwięcej od nieprzyjaciela uc ierpiało .

Nadaremnie  inni Reprezentanci  powściągnąć się 
starali tę nierozważną Żarliwość, len niesamodzie lny  
zapał  przedstawiając sz. Pos łom iz żądanie ich bę .  
dzie przedmiotem oddzi elnego prawa o bonifikacjach.

Możemy  przecież wszystkich zapewnić  iż J W  Wiv 
Śniewski i Gawroński  są dobremi  patryotami , pra ,  
wemi Polakami i że gorl iwość ich nie pochodzi ła ze 
zł ego s e r c a . . . .  Komuż nie zdarzy się zbłądzi ć?

Marszałek zapewne mając na uwadze iż przy tak 
wzburzonych umys łach,  obrady będą zupełni e bezsku?  
toczne,  odroczył  posiedzenie do d. 3 godz: 9 z rana.  -J

Senat w sali t a j n y c h  posjedzieji  swoich na dniu I 
Czerwca r.  b.  wybra ł  z pomiędzy Kandydatów do 
godności  Senatorskiej  następująco ID o só b ,  % grona  
których Izby Połączone 5ciu Senatorami Kasztela­
nami mianują : — Ludwika Łe m p ic k i eg o  (miał  k r e ­
sek 23),  J nlj a na Ursyna Niemcewicza  (22) ,— K. Ma­
łachowsk iego  (22) ,—  W .  Ostrowskiego (21) ,  Pio­
tra Iłr.  Łubieński ego (18 )— Augustyna S łub i ck i ego  
( 1 8 ) , — Xavverego Hrabię Nies io łowsk iego ( 1 5 ) , —  
J. Wąsowicza (11) ,— Izydorą Kras iński ego (12) —  
Kacpra Potnl i ckiego (10)

Deputacja wyznaczona z Izb Sejmowych do N a­
czelnego Wodza,  celem wynurzenia uczuć wdz i ę ­
czności  narodowej dla wojska; d o p e łn i ł a  zlecenia  
tego w dniu 1 Czerwca 1831 r.

S e n a t o r  Wojewoda  W od z i ń s k i ,  przemówił  do Na­
czelnego Wodza w ten sposób :

Naczelny W o d z u !
Od chwili  jak N nfó d  najdroższe nadzieje swoje  

w znanej cał emu światu ayalecznosci \Vbjska Pol­
ski ego p o ł o ż y ł ,  a wojsko t o ,  Izby Sejmowe j e d n o ­
myś lnośc ią  wodzy Twojej  p ow ie rz y ły ,  zaufanie p o ­
wszechne c iąg l e ,  i zastępom naszym i Wodzowi  
towarzyszyć nie przestawało.  Wojsko  Polskie cudów  
waleczności  d o k a z a ło , a T y  je do niepożytej  wie­
kami prowadząc s ł a w y ,  usprawiedl iwi ł eś  położone  
W  Tobie  zaufanie.

Izby Sejmowe nie tai ły  i nie tają przed sobą Iru? 
dności  walki i zapasów z tak potężnym nieprzyja­
c i e l e m ,  lecz  przy takiem wojsku i pod  takim W o ­
dzem z niezachwianym na nie pat i zą  umys ł em.

Chciej być  Wodzu Nacze lny  t ł ómaczem tych  
uczuć przed  W ojs k i em ,  i przy wynurzeniu mu  
wdzięczności  narodowej , zapewnij ,  ż*. w każdej doli  
niezmiennćm naszem has ł em jest i będz ie  : N a ró d  
z W ojsk iem  —  W o js k o  z N a r o d e m .

DO RZĄDU NARODOW EGO.
Powstanie Litwy przeds i ęwz ię te  tak wie lkim limy,  

s ł e m  w sprawie Narodu Polski ego , i jz poświęcen i em

1
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się nieobl iczająćem t rudn ośc i ,  w k ła da ło  na nas 
święty obowiązek niesienia Braciom po mo cy ,  bez 
względu na t r u d ne  okoliczności  w jakich się sami 
znajdujemy.  Tego wymaga ł  po mnie. i Rząd  Nar o­
dowy. W  celu więc szczególnie otworzenia drogi 
dla posi łków mających się posłać na L i twę ,  została 
przedsięwzięta wyprawa Tykocińska.  Kilka dni u- 
wieńczyło ją  pomyślnym skutkiem.  Fe ldmar sza łek  
Dybiez spokojny w swoich okopach ,  między Ko- 
s tr zyn iem i Liwem , ledwie się dowiadywał  o na­
szym ma rszu ,  a juz gwardje p rzep łoszone w grani ­
ce tak nazwanego Państwa Rossy j sk iego , otworzyły 
d rogę pierwszym kolumnom naszym,  k tó re  pod J e ­
n e r a ł e m  Chłapowsk im i Pu łkownik iem Sierakow­
skim po łączy ły  się z powstałemi  Braćmi , jedna 
w Białostockiem , druga w Augustowsll iem, i wspól­
nie z ni mi rozpoczęły działania na komunikacjach 
nieprzyjac ie lsk ich,  i przeciwko jego sk ładom.  Gdy 
nakoniec Fe ldmarsza łek z głównemi si łami p r zyby ł  
gwał townemi marszami ,  dla sprzeciwienia się na­
szym dz ia łan iom,  mordercza bitwa pod Os t ro łęką  
dała  czas Jenera łowi  Giełgud maszerowania z po­
mocą skuteczniejszą w Litwę.  W  tej chwili p rzyb y ły  
oficer od Jen.  G i e ł g u d ,  przywiózł  r a p p o r t ,  iż J e ­
n e r a ł  ten,  szedł  w k ie runk u  swego przeznaczenia nie 
doznając żadnej przeszkody ze s trony nieprzyjaciela.

Tymczasem zmniejszenie wojska narodowego o ca ły  
korpus Jene ra ła  Giełgud  i to w o b ec  zgromadzonych 
wszystkich s i l  n ieprzyjaciela , straty poniesione 
w bo ju ,  jako i znużenie wojska mocneini  marszami,  
czyni ły  dla niego spoczynek nieodbicie potrzebnym,  
dla zyskania którego wojsko zajęło warowny obóz 
p rzed Pragą.  P rzednie straże nasze dochodzą do 
Kostrzynia i L iwa,  a pat role aż do Nura.  l u l a j  
wypoczęte i wzmocnione po s i ł kam i ,  7. różnych stron 
przybywającemi  ; a k tóre  wnet  zastąpią ubytek k o r ­
pusu Jenerała* G ie ł g u d ,  wojsko narodowe ujrzy się 
wkrótce w stanie rozpoczęcia na nowo działań, za­
czep ny ch ,  gdy znaczny pos i ł ek Braciom Litwinom 
p o s ł a n y ,  stać się może dla nas samych bardzo 
wielką dywersją .— Praga d. 1 Czerwca 1S31 r.

Wódz Naczelny (podpisano) SKRZYNECKI.

jednego pu łku  jazdy i pięciu dzia ł  oprócz kozaków,  
wysłana z Brześcia Li tewskiego miała  zamiar  napa­
dnięcia na powstańców ; p r owadz i ł  j ą  niejaki  Ren-  
gerdt .  J e ne r a ł  Chłapowski  uprzedz i ł  nieprzyjaciela 
mocnym nap a de m ,  i to tak pomyś ln ie ,  żo ca ły  
korpus  rossyjski otoczony został .  — Rossjanie u t r a ­
cili wszystkie 5 dział  i wszelką b r o ń ,  miel i  zabi­
tych około 300 ludz i ,  my utracil iśmy j ednego offi- 
ce ia  z wojska regula rnego , 4ch strzelców z powsta­
nia i 1 konia.  — Zresztą korpus  nieprzyjacielski  zu­
pe łn ie  rozbi ty i do niew'oli zabrany.  — Oficerów Je ­
ne r a ł  Ch łapowsk i wziął z sobą w dalszym pocho­
dzie , żołnierzy  zaś kaz a ł  odprowadzić do Bielska 
przez mieszkańców,  po złożeniu p rzys ięg i ,  i żprze -  
ciw Polsce więcej służyć nie będą ,  — Czterech wy­
rodnych mieszkańców tamecznych k r a j u ,  którzy 
podprowadzal i  nieprzyjaciela na naszych,  s łuszną 
odebral i  karę.  — Zjawienie si ę Je ne r a ła  Ch łapow­
sk ie go ,  ożywiło ducha  powstania w t amtych okoli­
cach ,  cała ludność bierze się do b r o n i . — Oprócz 
pomyślnej  bitwy pod  N ar ew ką ,  b y ł y  już pop rze ­
dnio r ó ż n e ; ' n a p a d y  na t r anspor ta  rossyjskie,  po 
większej  części przez powstańców samych uskute­
cznione i j eden z nich w Białostockiej  puszczy ,  od ­
d a ł  zaraz 120 powózek w moc powstańców.

Praga d. 2 Czerwca 1831 r .
WódzJNaczelny (podpisano)  SKRZYNECKI .

Zacna Polka W, Stobiecka Obywatelka Powiatu 
Kowalskiego,  dzieląc uczucia wspólnej naszój sp ra ­
wy, nadesła ła  na potrzeby wojenne 6-11 z łp.  , oraz 
niektóre kosztowności  uzbierane ze sk ła dk i  od t a­
mecznych Obywateli .

Towarzystwo patryotyczne w  dniu w czo ­
rajszym odprawiło po południu sekretne 
posiedzenie w  domu przy ulicy Sto Jer- 
skiej, na którym znajdowało się do 20 cel­
niejszych Członków. Narady nastąpiły przy 
drzwiach zamkpiętych !!!!

O dpow iedŁ n a  lis t  z K ra ko w a  p o d  dn iom  21 K w ie ­
tn ia  1831 r .  (V N r  ze 492 K urjer a  P o lsk iego  um ie­

szczony ,
Jeżeli  nie można bez oburzenia uczuć ludzkości 

słyszeć i czytać o wściekłem barba rzyńs twie , jaki* 
nieprzyjaciel  sprawy naszej nad ludem bezbronnym 
do placu boju n ie na leżącym, przez popełnione 
gwał ty i okrucieństwa wywiera:  podobneż prawie 
oburzenie w sercach poczciwych sprawuje dziki spo­
sób prześladowania , j ak iem się pióro żółcio napo-

DO RZĄDU NA RO DO W EG O .  .
Mam zaszczyt udzielić wiadomości Rządowi N a­

ro do we mu ,  k tóre w tej chwili o d b i e ra m ,  o dzia ł a ­
niu AVojska znajdującego się pod rozkazami Je ne r a ­
ł a  Chłapowsk iego .— Je n e r a ł  ten połączywszy się 
z k i lkoma  tysiącami powstańców Białostockich , od ­
niósł  na nieprzyjacielu śwuetne zwycięztwo pod Na­
r ew k ą  yvdniu 26 M aj a ,  to jest wtenczas właśnie,  
k i edy się toczył  bój pod O s t ro łęką  Kolumna n ie ­
p rzyjacie lska  złożona z dwóch pu łków piechoty,  jone uzbrajać lubi , aby rzucając czarne potwarzc



na sławę własnych rodaków , jeśli nie zniszczyć ich 
zasługę , to przynajmniej  dać im uczuć jakąś p rzy  
niej gorycz.  Obok wiadomości pocieszających serca 
bohatei śkicmi dziełami  wojowników naszych w ca ­
łej  prawie Europ ie  odbierającemi  pok lask i ,  mie­
szczą się nie raz w pismach publ icznych wolnością 
d ruku zabezpieczonych i oczy czytających n iemi ło ­
s iernie kaleczą a r t y k u ł y , k tó rym przy  największej 
del ikatności  sadu nie można dać innego znaczenia,  
j ak tylko to ,  że są c z a r n ą  p o tw a r z ą .  Zas ługu jący 
na takie imie dał  sie nam czytać w Nrze 492 k u -  
r j e ra  Polskiego a r tyku ł  nadesłany z Krakowa zd .  
2L Kwietnia r. b . — Autor  jego nie zamierzy ł  sobie 
celu swej napaści w jedne j  tylko osobie;  lecz j ako­
by rozjuszony bo le sny m,  niewiedzieć od jakiej  reki  
zadanym ciosem,  par ska  swym jadem na wszystkich,  
k tó rych mu rozpalona i ciągle przywidzeniami d r a ­
żniona imaginacja wystawić m o g ł a . — Idę ja w po­
moc choremu autorowi tego listu , prawdziwie cho­
robę cholera  c i erpiącemu; i chcąc go z niej uleczyć 
wytykam grube fałsze przez niego w śn iecie l i terą-  
eko-zło * 1'wym rozsiane.  Jako członek wielkiej r ady  
uniwersytetu Krakowsk iego ,  świadek obecny ca łe ­
go toku interessu pod jej  rozstrzygnienie oddanego,  
winienem świadeclem prawdy obalić n ie sprawiedl i­
we zarzuty przeciw P . ' Vy iszniewskiemu , w liście 
j akiegoś tam na podpisie l i t erami  A l .  oznaczonego 
autora r zu c on e ,  wy wiązać się r azem prawdzie,  k tórą 
w pięćdziesiątoletnich usługach moich publiczności  
znanych nie zawiodłem.  Mijam owe czasy ,  t rochę 
n iezgrabn ie  przez autora paszkwilu zamaskowane,  
w k tórych s terem  R zp l te ]  K ra ko w sk ie j  k i e ro w a ła  
j e d n a  o so b a , a j e j  w id o k i  w ybór  ty lko  dogodnych  
i  u le g ły c h  in d y w id u ó w  siln ie  m ó g ł  popierać .  Nie 
widzę bowiem czasu od zaprowadzenia konstytucji  
tejże Rzpltej  przez t rzy protegujące Dwory nadanej ,  
aby kiedyś ster  jej rządu w jednej  się dsobie znajdo­
w a ł ;  lubo l ekkomyślno-złoś l iwy potwarca,  chcąc aż 
dotąd rozciągnąć epokę poniżenia i s p a d k u  uniwer-  
sytetii Krakowskiego z rozrzewnieniem powtarza: i i  
nie s topn ie  a k a d e m ic k ie , nie uczone p r a c e , ale  p r o ­
śby i w s ta w ie n n ic tw o  kob ie t  p r zy s tę p  do A k a d e m j i  
o tw ie r a ją . — O te b rudne pomysły  autora listu, 
k rzywdzące ki lku professorów od czasu exystencji  
Rz p l t e j , do g rona  akademji  p r zyb y ły ch ,  niech się u- 
pomną oni sami (gdy im powszechny szacunek t alen­
tów ich i zasług  towarzyszy),  że nie taką drogą p r zy ­
stęp do posiadania ka te d r  w uniwersytecie był  dla 
nich otwarty.  Ja tu zastanowię się nad  fałszywemi 
zarzutami przeciw P. Wiszn iewskiemu,  Łe z niczego  
sv świecie n a u ko w ym  nie z n a n y , fv f a d n y m  u n iw e r ­
sytecie n a u k  n ic  s k o ń c z y ł ; r e k o m en d o w a n y  p r z e z  
N ow osilcow a  ,  a prze z  Z . . . .  p o p ie r a n y , z n a la z ł s z y

m ocną  za  sobą p a r l j ą  w w ielk ie j  R a d z ie  , g w a ł te m  
n a  k a ted rę  h is to r j i  m a być p ro w a d zo n y .  Tu to wła ­
śnie na.słowo spotkać można złość najeżoną fałszem,  
k tórą kilku słowami prawdy odbić należy.  Ze P. Wi ­
szniewski  w uniwersytetach Pa ry zk im i Edenburg-  
skim kursa  nauk luoralno-l izycznycb korzystnie od­
b y ł ,  wiadomo to b y ł o  JO.  Księciu Adamowi Czar to­
ry sk iem u ,  podówczas Kuratorowi Akademji  Wi leń­
skiej  , a t eraz Prezesowi Rządu Polskiego,  odk tó re g o  
na Professora Liceum Krzemien ieckiego , tak w świa­
t łych  professorów zamożnego* nominowany , posado 
tę dopiero z zmianą Kuratora Akademji  Wileńskiej  
opuści ł .  Dowód tego z łoży ł p.  Wiszniewski Rek to ­
rowi Uniwersyte tu Jagiel lońskiego w dymissji  od 
Akademji  Wi leńskiej  sobie wydanej.  Był  więc znany 
w świecie naukowym,  bo wielkie światło tale znako­
mitego męża j ak im b y ł  i jest  JO.  Książe Adam Czar ­
to rysk i ,  więcej pewnie we wszystkich względach ma 
powagi i znaczenia,  niż owe tysiączne roje l i t era­
ckich muszek , k tóre  brzęczeniem swojem po nauko­
wym świecie więcej unudzenia,  n iżmelodj i  sprawują.  
Mógłże takiego professora r ekomendować  Nowosil- 
ców i oddawać protekcj i  Z . . . .  wiernego swych planów 
wykonywacza w Uniwersytecie Krakowsk im,  który 
się z pod jego władzy kuratorskiej  usuną ł?  który 
w szkole Krzemienieckiej  świat łem i opieką gor l i ­
wego miłośnika nauk Tadeusza Czackiego wzniesio­
nej i pierwsze sam prawidła nauki  pob ie ra ł  i potem 
one szczęśliwie młodzieży polskiej rozwija ł?  Sąd 
miłośnika p rawdy rzetelną tu wartość od narzuconej 
nikczemności  rozróżnić potraf i .— Uwolniony P. W i ­
szniewski od stosunków z Kuralor ją  Wi leńską przez 
uzyskaną dymissję na pow tórne ogłoszenie konkursu  
do wakującej  kated ry  filozofji w Uniwersytecie Ja­
gie l lońskim,  p r ze s ł a ł  na ręce Rek to ra  tegoż uni­
wersytetu trzy pisma swoje oryginalne a) o Baltona 
metodzie t łómaczenia na t u ry ,  h) Nową przez siebie 
napisaną Loikę ,- c) o umyśle ludzkim wspólnie z pro-  
g rammatem filozofji i obiegiem życia swego.— Pisnr.a 
te gdy wydział  filozoficzny ściśle rozpozna ł ,  ok ry ­
wszy owe zasłużoną pochwałą ,  za najdokładniej sze 
między inneini nades łanemi uznał. .  Na mocy takowej  
opinji F a k u l t e tu , Kura to r  P. Zał  uski podał  P.  W i ­
szniewskiego Senatowi Rzpltej Krakowskiej  jako kwa­
lifikowanego kandyda ta  o wydanie mu patentu no 
wakującą kated rę  filozofii,  i o tein uwiadomiwszy 1 . 
Wiszniewskiego do przyjazdu do Krakowa dla obję­
cia już mu nadanej  kated ry  znaglął .  {fiok: n a s tą p i . )

W  numerze 157 z Reskryp tu  komitetu ś l edczego 
postanowiliśmy umieścić żywot Jana Bogatki aby ten 
człowiek niegodny nie zajmował  urzędu.  Na osta­
tniej szpalcie podpis ,,  R e f e r e n d a r z ,S t a n u  Prezes  
lliJ>eil jest  niewłaściwy przez om yłk ę ,  bowiem a r ­
ty k u ł  ten nie jest  podanym przez JW. H ub ę ,  «le 
j e s t  tydko Wyciągiem z r e sk ry p t u  p r z e z  tegoż pod-  
pisariego.

E b L  I X S a n I KWSKI  f f  j  d a w c a  o d p o w ied z ia ln y .


